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P R Z E W O D N I K  GOSPODARSKI
Dodatek do „Rolnika".

N ak ładem redakcji. -  W  kom isie księgarni Gubrynowicza i Schm idta.

Wafla jako środek do cays*e*enia maszyn.
Wielka iest niedogodnością w użyciu maszyn przy gospodarstwie
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w kilka tygodni później młóconej. Pszenica ta zupełnie była odw Igła 
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tniały miała odor, była zupełnie bez połysku a ziarnko każde z obu
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końców poczern ia ło , ta k , ze każdy zboze to irnal za s traco n e . K upę  c a łą  
zważono i w aży ła  2 3  cetuarów  cłow ych ( 1 1 2  fu n t. =  1 0 0  fu n t . w agi 
w iedeńskie j). W tedy  2 5  fn t. n iegaszonego w apua  (a  zatem  1 fu n t  w a­
p n a  n a  4 1  fun tów  z ia rn a ) podzielono n a  5 części, każdą  część dano do 
koszyka pap ierem  w yłożonego i p rzy k ry to  także  pap ierem  i w iekiem . Te 
kosze z w apnem  rozdzielono po kupie  zboża  i niem  je  p rzesypano , a  
n a s tęp n ie  kupę c a łą  p rzykry to  p ła c h tą . Po czterech  ty g o d n iach  p rz e -  
szuflow ano k u p ę . Zboże m iało  ju ż  pozór wcale do b ry . B yło dosta tecznie  
ja k  n a  to w ar suckem  a zbu tw ia łości odor po w iększej części z n ik n ą ł. 
W apno  jed n ak  n ie całk iem  jeszcze było rozlasow ane, zatem  postanow io­
no p rzy d łu zy ć  próbę i kupę znów n ap o w ró t po daw nem u urządzono . 
W  trz y  ty godn ie  później pszenica s tra c i ła  p raw ie  zu pełn ie  zapach  
stęch lizn y , b y ła  dosyć suchą  i dobrego pozoru , tak  iż m ieln ikow i, który  
ją  k u p ił, m ożna j ą  b y ło  w ydać, a  p iekarz  k tó ry  daw niej połow ę ceny 
za n ią  ty lko daw ał, ju ż b y  z chęcią  i s/4 teraz  był d a ł. C ała  k u p a  
zboża s tra c iła  około 2 5  fun tów  w agi , k tóre odnaleziono po większej 
części w w apnie  jak o  wodę.

Zabezpieczenia od przypadków przy maszy­
nach. Ileż  to w ydarza  się wypadków p rzy  m aszynach  gospo d arsk ich , 
a  do tąd  n ic  n ie zrobiono aby takow ym  choć , w części zapobiedz. Otóż 
w yczytaliśm y w łaśn ie  rozporządzen ie  rząd u  p ru sk ieg o , k tó re  w tym  
względzie n astęp u jące  środk i ostrożności p rzep isu je  : 1) W a ł od k ie ra tu  
w ychodzący, jeże li ta k  je s t  po łożony , że ludzie  albo  suk n ie  takow ych 
w zetkn ięc ie  z nim  w ejść m ogą, powinien być obłożony sk rzy n ią  z d e ­
sek w całe j swej d łu g o śc i pom iędzy k iera tem  a m aszyną w łaściw ą. Oprócz 
tego  pow inny w szystk ie  try b y  i zew n ą trz  sk rzyn i m aszynow ej poum ie­
szczane części się poruszające , być ta k  obszalow ane deskam i, aby przy 
m aszynie  p racu jący  ludzie w zetkn ięcie  z takow em i w ejść nie m ogli. 
2 )  Je ż e li m aszyna  s to i w jed n y m  b u d y n k u , k ie ra t zaś w d ru g im , to ta k  
ta  część w a łu  co zew n ą trz  b u d y n k u  je s t  położona ja k  i ta  co w ew nątrz  
niego leży, pow inny być osłonione deskam i. Je ś li zaś p rzed z ia ł pom ię­
dzy m aszy n ą  a  śc ian ą  b u d y n k u  po obu b o k ach  w alu  leżącego, ta k  je s t  
otoczony s iln ą  ta k  do sam ejże m aszyny, ja k  i do śc ian  b udynku  p rzy ­
tw ierdzoną  b a rie rą , iz zbliżenie się ludzi je s t  u tru d n io n em , wówczas to 
o k ład a n ie  deskam i je s t  zby tecznem . 3 )  Je ż e li g a rd ło  m łocarn i je s t  
otoczone podw yższonym  sto łem , po k tórym  ludzie chodzą i snopy  p rze­
noszą, wówczas na leży  to g a rd ło  otoczyć n ie tylko listw am i co na jm niej 
3 calowem i p rzy b item i do sto łu , aby  ludzie  w y ślizn ąć  się  n ie  m ogli, ale 
tak że  b a r ie rą  co n a jm niej na  18 cali w ysoką. 4 )  P rz y  m aszynach  zwie­
rzę tam i po ru szan y ch  należy  w yprzęgać tak o w e, gdy  się sm aru je  p rzy ­
rząd  ru c h u . 5 ) M aszyny  w robocie n ig d y  n ie  m ogą zostaw ać bez do- 
zoru. Do ich o b s łu g i n ie wolno używ ać dzieci n iżej la t  szesnastu .

U  nas tru d n o , aby  do rozporządzen ia  tak iego  przyszło  , a  gdyby 
n aw et i w ydano takow e, toby  ono pozostało  m artw ą  l i t e r ą , ja k  ty le  in ­
nych  wcale dobrych  ustaw . N ie  pozosta je  zatem ' ja k  tylko sam ym  
w ziąść się  do ta k  m ało  kosztow nych u rz ąd z eń , k tó re  jednakow oż m ogą 
u ch ro n ić  n ie  jednego  od p rzykrego  kalectw a i um nie jszyć  zby t liczną 
n ies te ty  liczbę wypadków zdarzających  się rok roczn ie  p rzy  go sp o d ar-
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skich maszynach, a których ofiary w każdej niemal wsi znaleźć można. 
Zapewne, że najczęściej sami robotnicy przez nieostrożność swoją ściągają 
na siebie to nieszczęście, ale właśnie dla tego, że zbyt oni są nieuważni, 
trzeba tak  opatrzyć m aszynę, aby nawet przy nieuwadze, k tó ra  przy 
oswojeniu się z maszyną je s t prawie nieuniknioną, nie łatwo było dostać
się do części maszyny w ruchu będących.

Środek przeciwko woltom. Jeden gospodarz (pan 
U rtif) przyszedł przypadkiem , i to bez kosztu i pracy, do sposobu po­
zbycia się wołków ze zboża. Otóż tak się stało :

Tenże gospodarz m iał na swojem sypaniu 2 0 0  korcy pszenicy, 
w którą się po niejakim czasie wołki dostały i znaczną jej część ze­
psuły. Mając próżne miejsca na sypaniu, kazał tam że złozyć kilka 
mendeli konopi niemłóconych i wysypać to, co już było młócone, ale 
jeszcze nie wywiaue. Na drugi dńeń  spostrzeżono z zadziwieniem ko­
zły i la ty  dachu okryte w ołkam i, które śuać nie mogąc znieść zapa­
chu konopi, z pszenicy się wyniosły i pod samą strzechę uciekły. To 
spostrzegłszy pan, zaraz kazał pszenicę łopatam i przerabiać ; powtórzono 
to kilka razy , a po kilku dniach wszystkie wołki się wyniosły. P an  
U rtif używa tego sposobu od k ilku  lat, i ani ujrzy wołków na swojem 
sypaniu. Bada jego , jak  sobie trzeba postępow ać, jes t n a s tęp u jąca : 
Trzeba co rok, właśnio w ten czas, kiedy się sp rzą ta  konopie , porozrzu­
cać po sypaniu kilkanaście pręcików konopi, kiedy jeszcze mają ziarno 
w plewie. Albowiem mocny zapach świeżych konopi zdaje się być tak  
nieznośnym dla wołków, jak  olejek terpentynow y dla innych ow adów .—  
Zazwyczaj konopie późno sp rzątam y ; a im wcześniej się sp rz ą ta ją , tym 
mocniejszy m ają zapach. Dla tego kto chce użyć konopi na odstrasze­
nie wołków, powinien je siać przy końcu marca ; bo siane w czerwcu
ani nie wyrosną, ani nie mają dosyć mocnego zapachu, ażeby wołki 
ostręczyć. (Porad, gosp.)

Za doskonały środek na wytępienie wszy u 
źwierzat domowych, ma służyć kwas karbolowy (K arbolsaure), 
którego w każdej aptece dostać można. Chociaż przez żywe srebro, 
przez olejne i tłu ste  środki, jako to przez tra n  rybi, śm ierdzący olej 
zwierzęcy i t. d. również przez benzin, wygotowanie tytoniu, ług  z po­
piołu i inne t. p. ostro płyny łatw o się da rzeczone robactwo wytępić, 
jedne z tych środków są za drogie, drugie zaś wiele szkodzą zdrowiu 
bydlęcia, inne zaś albo trudne lub nie pewne. Doktor w eterynarji 
J .  Deseł poleca powyższy kwas karbolowy jako najlepszy. Bierze się 
2 kw entliki surowego kwasu karbolowego (rohe K arbolsaure) w szklankę 
wody ; ażeby zaś ułatw ić rozpuszczenie dodaje się 2 łu ty  spirytusu po 
rozpuszczeniu, tym płynem sm aruje się te  miejsca gdzie wszy się zna j­
dują, dziennie dwa razy ; po upływie trzech dni to niszczące robactwo 
zginąć musi.

N a ten sposób możua i pchły od zwierząt domowych wytępić, 
gdzie nie potrzeba jak  przy innych, myć zwierzęcia przed i po użyciu 
środka. Jeżeli do rzeczouego kwasu karbolowego była użyta woda dysty- 
low ana, to  takow y może być parę miesięcy przechowany w naczyniu 
mocno obowiązanem, bez u tra ty  swojej mocy. • (Porad, gosp.)
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Kobota doskonałego octn. Dr. Haenkle podaje sposób 
wyrabiania octu na domowy użytek w następnych słowach : Od trzydzie­
stu lat wyrabiam ocet i przez ten czas robiłem różne doświadczenia, 
ulepszenia i przyrządy, aż nakoniec doszedłem do najprostszego spo­
sobu, którego już od lat 10 używam i otrzymuję ocet mający zupeł­
nie zapach winny.

Używam do tego dwóch beczułek, jedną do wyrobu, drugą do 
przechowania octu. Obydwie powinny być z bukowego łub dębowego 
drzewa, okute żelazem.

Pierwsza beczka ma z przodu, wprost powyżej kurka 1 do 1 /, 
cala od brzegu, otwór półcalowy służący do wpuszczania powietrza. 
Obydwie beczułki wpuszczają się do piwnicy czyli sklepu, który podczas 
zimy ciepło utrzymywany być winien.

Pierwsza beczka napełnia się czystym dobr. m octem aż pod otwór 
powietrzny, na co wychodzi około l o  kwart czyli 17 /5 litrów. Ocet 
ten nie powinien zawierać najmniejszej ilości octu drzewnego, jaki po 
większej części teraz się sprzedaje, gdyż to przeszkadza tworzeniu 
się octu.

Ocet nalany zostawia się przez 14 dni w spokojności, aby prze­
szedł we wszystkie dziurki drzewa, poczem odbiera się z niego 4 do 5 
kwart czyli 5 5/9 do 5 3/4 l itca, wlewa w drugą zapasową beczułkę i do­
lewa takąż ilością wrzącej wody, dodając do niej 12 uncji czystego spi­
rytusu rektyfikowanego to jest oczyszczonego z olejku swędnego (recti- 
ficatissimus) i tę sperację powtarza się co 14 dni.

Większa ilość octu przyspiesza przemianę spirytusu w o ce t, przy- 
czem wcale nie potrzeba ciągłego rozgrzewania, jak to zwykle robią 
fabrykanci octu. Mój teraźniejszy ocet ma już 5 lat i przez ten czas 
nie potrzebowałem nic zmieniać w sposobie wyrabiania.

Kto chce nadać temu octowi zupełne przymioty winnego octu, 
niech rozpuści nieco winnego kamienia (Weinstein) i cukrem palonym 
go zafarbuje.

Sposób odjęcia zapachu tłuszczowi i konser­
wowania go. Ażeby tłuszcze zwierzęce nietylko całkiem pozbawić 
zapachu, ale i nadać im trwałości na długie czasy, tak iżby stęchłemi 
się nie stały, zaleca Hircel podług „Deutsche ludustrie- Zeitung na­
stępujący sposób:

Bierze się tłuszczu stopionego i ile możności najświeższego, n. p. 
14 funtów, a rozgrzewając go w czystym kotle, dodaje się 2 łuty soli 
kuchennej i 1 łu t sproszkowanego ałunu, gotując tak długo, dopóki się 
na powierzchni szumowiuy nie utworzą, które się zbiera. Skoro tłuszcz
przezroczystym się stanie, powinien ostygnąć, poczem dokładnie się
w zimnej wodzie płucze i to tak długo, aż nie straci smaku słonego, 
nareszcie się topi w niezbyt wysokiej temperaturzo, dopóki woda się nie 
ulotni lub od tłuszczu nie oddzieli, który z resztą w stanie roztopio- 
nym zupełnie przezroczystym być powinien.

Sprostowanie m ylnego oliczltowauia stronnic.
Nr. 9 zamiast 65—68 ma mieć 33—-36.
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